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Wymiary: 45,5 cm wysokości na 54 cm szerokości
Odbitka graficzna na papierze, technika barwna mieszana
Praca z kolekcji Zachęty Narodowej Galerii Sztuki
Ręce V to ekspresyjna grafika. Na początku trudno odczytać, co ukazuje - klucza interpretacyjnego dostarcza tytuł i biografia autorki. Jest to dłoń, która wyłania się z prawego górnego rogu i wypełnia niemal całą kompozycję. Ma jasny kolor skóry. Ręka jest powykręcana, jakby trawiona skurczem. Sięga palcami ku niebieskiej płaszczyźnie w dole kartki. Dodatkowym elementem jest czerwona plama w prawym dolnym rogu, przypominająca profil świadka niezwykłej sceny.
Kompozycja dzieli się na dwie strefy kolorystyczne. W dole rozciąga się niebieska płaszczyzna. Górne dwie trzecie kartki są jasne. Przy samej górnej krawędzi ciągnie się delikatnie ciemniejszy pas, jakby nagromadzonych chmur. To z nich wyłania się ogromna dłoń, niczym manus dei - ręka Boga - w scenach biblijnych. W dłoni jest coś niepokojącego. Cztery szponiaste palce sięgają ku ziemi, brakuje jednak kciuka, którym można by cokolwiek pochwycić. Szpony drapią niebieską płaszczyznę w dole jak grabie. Co ciekawe z opuszków dwóch palców wyrastają kolejne mniejsze wypustki. Mamy więc do czynienia z dużą dłonią, której dwa palce przybierają postać ramion zakończonych mniejszymi dłońmi. Jedna z mniejszych dłoni ma trzy palce w kolorze niebieskim, druga - cztery czerwone. Temu wszystkiemu towarzyszy profil człowieka w prawym dolnym rogu. Odchyla on głowę i wpatruje się w dłoń wynurzającą się z chmur. Rozchyla usta jakby w zdumieniu, bądź krzyku.
Ręce to prawdopodobnie najbardziej osobista i poruszająca wypowiedź artystyczna Haliny Chrostowskej, ponieważ jest ściśle związana z jej biografią. W tysiąc dziewięćset siedemdziesiątym trzecim roku uznana już w tym czasie graficzka, piastująca stanowisko prodziekana na Wydziale Grafiki warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych, zaczęła zmagać się z bolesną chorobą rąk, która doprowadziła do ich niedowładu. Chrostowska nie mogła tworzyć w ulubionej technice wymagającej precyzji, ale nie zamierzała odkładać sztuki na bok. Zwróciła się ku innym mediom i w charakterystyczny dla siebie sposób rozpoczęła eksperymenty. Początkowo rysowała, szybko zaczęła również odbijać pokryte farbami dłonie. Za pomocą ogarniętych chorobą rąk, nie mogła opracować grafik, więc potraktowała ręce jako matryce.
Po dwóch udanych operacjach i dwuletniej rehabilitacji, Chrostowska odzyskała pełną sprawność. Jak gdyby dla podkreślenia wagi czasu choroby dla jej rozwoju twórczego, nie porzuciła rozpoczętego podczas niej cyklu od razu. Stworzyła kolejne kompozycje już w najbliższym jej medium - grafice. W kolekcji Zachęty znajduje się dziewięć prac graficznych, które artystka wykonała po wyzdrowieniu.
